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Wystawy. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 
Salon artystyczny Benodykta 1. 
panorama. „Oblężenie Paryża“ (Pasaż Sznlca), 


— M o a 


Chili i Argentyna. 


Dwie rzeczypospolite południowej Ameryki 
Chili i Argentyna, sąsiadujące z sobą, od dawne- 
go już czasu wiodą spór, który lada godzina do- 
prowadzić ich może do krwawego starcia. 

Argentyna odkryta w r. 1515 przez hiszpana 
Juana-Diaza de Solis i Chili, do której hiszpanie 
wkroczyli po raz pierwszy w r. 1550 pod do- 
wództwem Diego Almagro, do r. 1810 stanowiły 
posiadłości hiszpańskie, dekretem królewskim z r. 
1783 rozdzielone na dwa generał-kapitanaty nie- 
zależne od innych prowineyj ówczesnego wicc- 
królestwa Peru. Granieą oddzielającą Chili od 
prowineyi La Platy. były góry Kordyliery. 

Gdy w r. 1810 Chili i Argentyna wyswobo- 
dziły się z pod panowania Hiszpanii i utworzyły 
dwie niezależne od siebie rzeczypospolite, za gra- 
nice swe przyjęły linie graniczne dawnych gene- 
rał-kapitanatów. W konstytucyi przyjętej w r. 1833 
przez rzeczpospolitą „chilijską, powiedziano: „Te- 
rytorynm państwa chilijskiego rozciąga SIę od pu- 
styni Atakamby do przylądka Horn i od pasma 
Andów do oceanu Spokojnego, obejmuje zatem 
aly archipelag chilijski, leżący naokoło wysp 
Juan Fernandez.“ 

Ponieważ pasmo Andów nie ciągnie się jedno- 
stajnym łańcuchem aż do zatoki Magellana, chi- 
lijczykowie w części kraju wolnej od gór ża gra- 
nice przyjęli linię wodną, zabierając tym sposo- 
bem znaczną przestrzeń terytoryum, do którego 
rości sobie prawo Argentyna. Rozpoczął się spór, 
leez do ugody dojść było niepodobna, albowiem 
znaczna część terytorynm spornego nie była je- 
szcze należycie zbadaną. 

W r. 1856 zawarty został układ, w którym 
jeszcze raz zaznaczono, że terytoryalne granice 
obu rzeczypospolitych powinny być te same, ją- 
kie były w czasie walki o niepodległość; bardziej 
zaś szezegółowe oznaczenie granie odłożono do 
nieokreślonego czasu, przyczem przyjęto za zasa- 
dę, że w razie mogącego wyniknąć sporu, oba 
państwa poddadzą się poll sąd polubowny które- 
gokolwiek z państw zaprzyjaźnionych. 

W r. 1876 rozpoczęły się układy o ściślejsze 
oznaczenie granie, lecz nie doprowadziły do po- 
żądanych rezultatów. Wówczas rzeczpospolita chi- 
ijska dopuściła się gwałtów i naruszenia spor- 
nej granicy, co spowodowało zerwanie stosunków 
pomiędzy obu państwami. Pośrednictwo Stanów 
Zjednoczonych zapobiegło wojnie i doprowadziło 
do nstanowienia prowizorycznej granicy do czasu 
dokładnego zbadania istoty sporu. Protokół tego 
rozgraniczenia dopełniono w r. 1096 ważnemi 
szczegółami i oba państwa zajęły się energicznie 
wymierzeniem południowych Kordylierów, tudzież 


Nadesłane“ na 1-szej stronnicy kop. 50 za wiersz. 
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Czwartek, dnia 6 (15) sierpnia 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Oboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


Reklamy 
(Nekrologi dla robotników za pół eeny). 


szezegółowem zbadaniem graniczącego % nimi te- ; 
rytoryum. Mozolne te roboty ukończone zostały | 
w maju w r. b., brak tylko było mapy, na któ- | 
rej sporna granica Ściśle oznaczoną by być mogła. | 
Postanowiono, że do 20 lipca r. b, komisye obu | 
państw sporządzą mapę, ożnaczą granicę i spór | 
załatwiony zostanie polubownie. Jeżeliby i teraz | 
jeszcze wynikły nieporozumienia, rozstrzygnięcie | 
sporu pozostawionem być miało królowej Wi- | 
ktoryi. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby rzeczpospolita | 
chilijska nie domagała się linii wodnej, jako gra- 
niey jej posiadłości. Argentyna zaś dowodzi, że | 
linię graniczną powinny stanowić Andy, przytem 
Argentyna zgadza się tylko na rozpatrywanie 
przez sąd polubowny tych punktów spornych, 
które leżą zewnątrz gór. (o się zaś tycze linii | 
wodnej, oba państwa nie zgadzają się na żadne | 
ustępstwa. | 

Wobec takiego stanu rzeczy pozostaje tylko 
wojna i oba państwa gotują się do niej z nieby- 
wałą energią. Rywalizacya w tej mierze dochodzi 
między nimi do ostateczności. Obie rzeczy pospo- 
lite uważnie śledzą za wzajemnemi uzbrojeniami 
i jeszcze jedna z nich nie zdążyła zakończyć 
układów o kupno jakiego krzyżownika, gdy dra- 
ga spieszy już z obstalunkiem takiego samego 
lub też potężniej jeszcze uzbrojonego. Oba pań- 
stwa mobilizują swoje armie i formują nowe puł- 
ki, nie szezędząc przytem olbrzymieh kosztów na 
nzbrojenia. 

| 
ll 


=- 
Przemysł ozorkowski. 
II. 

„Działo się w Warszawie dnia 13 paździer- 
nika 1521 roku. . 
Dyrekcya Przemysłu i Kunsztów. 
Kómisya Rządowa Spraw We- 
wnętrznychi Poliecyi. 

Na notę z dnia 11 b. m. p. Fryderyka Sehlós- 
ser, Komisya Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Polieyi, pochwalajac jak najmocniej zamiar 
jego założenia przędzalni wełny w mieście War- 
szawie, oświadcza, iż niema do swojego rozrzą- 
dzenia żadnego budynku, któryby p. Sehlósser 
w mieście Warszawie mógł być udzielonym. 

W miastach po Województwach łatwiej po- 
dobne zabudowania obmyślićby można. 

Minister Prezydujący: 
w zastępstwie Radea Stanu 
Staszic.’ 
Sekretarz Jeneralny 
A. Karski. 
Do p. Fryderyka Sahlósser 
w Hot. Drezdeńskim 
w miejscu. 
(Data: 18 maja 1522 r.) 

„Komisya Rządowa Spraw We- 

wnętrznychi Polieyi. 

Na podanie z dnia 22 z. m, p. Schlósser o- 


świadcza, że urządzenia krajowe zapewniają wol- 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopiejce). 
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i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ność przemysłu, a przeto każdemu prząść i ma- 
chiny, jakie chce, do przędzy. brać wolno, bez 
żaduej opłaty, która nie może być zaprowa- 
dzona. 

Komisya usiłowania p. Schlösser znajduje 
chwalebne i nie omieszka czynić ułatwienia, ja- 
kie miejseowość dozwoli do wzrosta Jego zakładu. 

Minister Prezydujący: 
Daniłowski. 
Do p. Schlösser 
Właścieiela Zakładów Przędzalni 
w Ozorkowie." 
(Data: | czerwca 1822 r.) 

„Komisya Rządowa Spraw W e- 

wnętrznyeh iPolicyi. 

Uwiadamia, iż pouowiła dziś polecenie dnia 
28 marca r. b. wydane, ażeby pod żadnym po- 
zorem nie utrudniano panu $Schlósser używania 
wszelkiego rodzaju ezeladzi w swoim zakładzie. 

Za Ministra Prezydujący 
Radea Stanu 
Staszic. 
Sekretarz Jeneralny 
Z. 0. Kowalewski, 
(Data: 13 lipca 1822 r.) 


„Komisyakządowa Spraw We- 
wnętrznyehi Policyi 
Przesela dla wiadomości kopię odezwy z dnia 
b. m. Komisyi Rządowej Przychodów i Skarbu. 
Minister Prezydujący 
w zastępstwie Radca Stanu 
Stasio. 
Sekretarz Jeneralny 
A, Karski. 
„Kopia do N+ 205/579 z lipca 1822. 
Dnia 12 lipca 1822. 
Komisya Rządowa Przychodów i Skarbu 
Do 
Komisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych 
i Policyi. 
( Ma zaszezyt zawiadomić Komisyę Rządową 
Spraw Wewnętrznych i Polieyj, iż z powodu u- 
czynionej przez nią odezwy z daty 2l czerwca 
r. k, Ni 459 % czerwca, względem niewłaściwego 
przez Strażników Rogatkowych w Warszawie 
przetrząsania przędzy wełnianej, którą Właściciel 
przędzalni z Ozorkowa, p. Schlösser, do War- 
szawy przeseła, wydanem zostało na dnin dzi- 
siejszym polecenie Inspektorowi Jeneralnema Ceł 
Kriigerowi, aby  przywiedzidhe w cytowanej 
odezwie nadużycia sprostował i zalecił Urzędom 
Rogatkowym, aby skoro paki z rzeezonym objek- 
tem są opląbowane i przyzwoitemi kwitami opa- 
trzone takowych nie przetrząsali, ale raczej wedle 
przepisów do komory, dla dopełnienia zwykłej 
rewizyi, odkonwojowywali.  Rewizya bowiem 
questionis objektu w domach prywatnych (jak 
Komisya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Poli- 
cyi proponuje) tak z powodu wyniknąć stąd mo- 
gących nadużyć, jako też dla nieodrywania ofi- 
cyalistów od ich czynności, nie może być do- 
zwoloną. 
Z polecenia Ministra Prezydującego 
Radea Stanu 
(podpisano) Plater. 


2 ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 sierpnia 1898 r. NM 188 
Sekretarz Jeneralny w chwili „oczyszczania* komina (a dzieje się to Porządek dzienny obejmuje ~ sprawozdani” 
(podpisano) Kruszyński. codzień, a ezęsto i pa parę razy dziennie) | z działalności zarządu i komisyi rewizyjnej, za” 
Za zgodność: w mgnieniu oka staniesz się murzynem. twierdzenie rachunków i bilansu za rok 1897/8. 
Stochert. J. Stoss.* Druga plaga—to „ćmy nocne“, które obrały | rozdzielenie zysków za rok 1897/8, zatwierdzenie 


(Data: 24 sierpnia 1825 r.) 

„Komisya Rządowa Spraw W e- 

wnętrznychi Policyi. 

Na podanie z dnia 28-go z. m. przy zwrocie 
alegatów oświadcza, że Licencye na  przędzę 
wełnianą udzielają się tylko tabrykantom % za- 
granicy wchodzącym, w ilości oznaczonej na 
każdy warsztat, który nowo w kraju zaprowa- 
dvaja. 

Komisye Wojewódzkie odbierają ponowione 
rozporządzenie. aby przeciw nadnżyciom jak naj- 
moeniej środki zaradcze przedsiębrały. 

Komisyi Województwa mazowieckiego polecono 
w dnia dzisiejszym, ażeby te o których pan 
Schlósser donosi, Ściśle rozpoznała i raport przed- 
stawiła. 

Minister Prezydujący: 
W zastępstwie minister stanu 
Staszic. 
Sekretarz Jeneralny: 
w zastępstwe Kzonca.* 
(Data: 15 listopada 1527 r.) 
„KomisyaRządowa Spraw We- 
wnętrznych iPolicyi, 

Uwiadamia niniejszym p. Schlösser, w na- 
stępstwie Jego prośby z dnia 21 stycznia r. b. 
w przedmiocie uwolnienia Go od opłaty cła od 
wprowadzonego rygoru, iż Komisya Rządowa 
Przychodów i Skarbu wydała stosowne polecenie 
Komorze Konsumowo-składowej, aby tenże rygor 
bez poboru cła, właścicielowi został wydanym. 

Z polecenia Ministra Prezydującego: 
Stana, Dyrektor jeneralny przemysłu. * 
(podpis nieczytelny ) 
„Sekretarz Dyrekcyi Wentzl.* 


Radca 


Zygzaki. 


Otrzymaliśmy od jednego v mieszkańców ul. 
Głównej list treści następującej: 

„Ulica Główna, chociaż oddalona od środka 
miasta, chętnie była zamieszkiwana przez lud- 
ność średnio zamożną % powodu taniości mie- 
szkań i spokoju nań panującego. 

Aliści od pewnego czasu spadł na naszą ulice 
szereg plag mniej dotkliwych co prawda niż 
egipskie, dających się jednak bardzo silnie we 
znaki przechodniomi. 

Pierwsza plaga ulicy Glównej—to fabryka 
Zimmermana, w ktorej dla oszczędności sadze 
z komma nie oezyszczają w sposób należyty, 
jeno wydmuchnją parą. Po każdej takiej mani- 
pulacyi tuman sadzy zasypuje ulice. Biada ci 


przechodnin, jeśli los cię zagna w nasze okolice 


RYCERZE. JASZGZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 
przez 


A. Chleboradzkiego. 


(Dalszy eiqq — patrz „M 187). 


Kiedy wszedł do sali, już całą kapitułę zastał 
na miejscach. Pierwszym rzutem oka objął gro- 
Żne położenie; ale mie stracił ani na chwilę pe- 
wności. Zajął swoje krzesło, pozdrowił imieniem 
Najświętszej Maryi Panny zebranych i rozpoczął 
wolno stanoweżym głosem mówić. 


— Jestem chory i słaby, a w państwie mo- 
jem źle się dzieje. Bractwo jaszczurkowe wara- 
sta i poważnie nam zagraża. Sił mi brak my- 
śleć o wszystkiem, a stargany życiem chciałbym 
wypocząć. Dla tego, dziękując zebranym tu sta- 
nom kompturów, rycerzom i braciom zakonnym 
za pomoc w długich moich, bo przeszło 19 let- 
nich rządach, składam w ręce twoje, dostojna 
kapituło! urząd wielkiego mistrza... 

I nikt w kapitule tego nie przewidział. Ze- 
brała się ona za radą Oberbergena, aby zrzucić 


— M A | w A M aee 


sobie siedlisko niedaleko ulicy Piotrkowskiej. 
Zachowują się one cynicznie, wyzywająco, za- 
czepiaja przechodniów w sposób brutalny, —je- 
dnem słowem w towarzystwie przyzwoitych pań 
niepodobna przechodzić tamtędy wieczorem, 
a i mężczyzna narażany jest często na różne 
przykrości. 

Trzecia plaga — to rzeznik o czułem sercu, 
Choć nie należy on do Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, ma jednak wiele współczucia dla 
nierogacizny: w upały nie chce naraźać biednych 
zwierząt na uciażiwa drogę do bydłobójni i dłu- 
gie chwile wyczekiwania śmierci, więc szlach- 
fuje je u siebie. Juchę zlewa się dc rynsztoka, 
stróż wleje na 
wszystko w porządku. Mniejsza z tem, że nie- 
miła woń zatrawa parne powietrze; wszak to się 
dzieje dla dobra zwierząt! 
| Cxyż niema jakich środków na 
plagi?“ 

I nam się zdaje, że można byloby zaradzić 
powyższym niewłaściwościom. 


% 


powyższe 


Rzecz się dzieje na ulicy Piotrkowskiej nieda- 
leko od Przejazdu. Grupka ciekawych przypa- 
truje się prowadzonym tam robotom około ukła- 
dania bruku drewnianego. 

A. (odzywa się do sąsiada). Gdzież jest ten 
Żwir, który miał być zużyty do betonu? 

B. Hm., nie widzę go. Aha, patrz, tam prze- 
siewają jakiś szaber. 

A. Widzę, lecz to szaber z szosy, stanowiący 
własność miasta, a nie przedsiębiorcy, zresztą 
szaber ten nieodpowiedni do betonu. 

B, Cóż to przedsiębiorcę obchodzi? On prze- 
ciesz musi oszczędzać, żwir w Łodzi drogi, skoro 
więc się wykopała szaber, trza z niego użytkować, 
co miastu po nim, niech go sobie kupuje. 

A. Hm. hm. Widzę, że iście po łódzsu są- 
dzisz Zresztą inżynerya miejska ma dużo do 
roboty, mie ma czasu myśleć o takich drobno- 
stkach. 


KRONIKA. 


Zs szkoły rzemieślniczej. Opracowanie szczegó- 
łowe projektu przekształcenia szkoły wyższej 
rzemieślniezej w Łodzi na szkołę przemysłową 
ministeryum oświaty powierzyło rz. r. st. Karpo- 
wowi, b. inspektorow tejże szkoły, obecnie urzę- 
dnikowi ministeryum oświaty. 

Zebranie ogólne akcyonaryuszy iabryki ka- 
peluszy Hermana Sehlee odbędzie się w dniu 8 
września r. b 


Teraz żal się jej zrobiło ustępującego dobrowol- 
nie kolegi, niektórzy poczęli wołać: zostań! za: 
stań! Russdorf był stanowczym i w krótkich 
słowach odpowiedział nawołującym, skłonił się i 
wyszedł. 


Oberbergen mało nie spadł ze swojej ławy — 
tak mu przykro było, że jego plan złożenia z n- 
rzędu wielkiego mistrza nie przyszedł do skutku, 
Wszak on psuł ma zanfanie u braci, wywołał 
niemal rozruchy w calych Prasiech, jeździł od 
balii — do balli, prosił kumtorew, wielkich skarb- 
ników, rycerzy, znosił się z mistrzem niemieckim 
i infandzkim przygotował po za plecami takie 
dzieło wielkie, chciał widzieć jak się będzie mio- 
tał ów wielki mistrz, ten dzielny pan, jaki bę- 
dzie zły, gdy on do niego się zbliży i rmeknie: 

— Słuchaj Russdorfie to moje dzielo! 

A cała ta panorama znikła. 


On sam ustąpił, on sam nie chciał być dłużej. 
Wyprzedził tylko na zdrowas Marya myśli kapi- 
tuły i cały obraz znikł. 

Miotany temi myślami, stracił humor i eały 
wieczór prawie przesiedział milcząco. Usłyszał 
dopiero te słowa, kiedy kapituia wyznaczała 
Rassdorfowi na dożywocie zamek Kastenburg po- 
łożony na drodze od Torunia do Królewca! 

Kapituła obradowała bardzo długo nad wy- 
borem nowego mistrza. Russdorf na swego na- 


"Pawla von Rnssdorfa, a on sam ją uprzedził. 


to odpowiednią ilość wody i... ! 
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budżetu i planu działalności na rok 1898$9, wy- 
bory jednego dyrektora, jednego kandydata 
i członków komisyi rewizyjnej, oraz wniosku 
akcyonaryuszów. 

Synod pastorów Królestwa Polskiego odbędzi e 
się, jak donosi „Zwiastun Ewangeliczny“ w Ło- 
dzi w dnin 13 września. Rozpoeznie się on o go- 
dzinie 10 rąno od nabożeństwa w kościele św, 
Jana. Kazanie wypowie generalny superinten- 
dent Manitius. Synod będzie trwał przez dni 
dwa. 

Fabryka Lorentza nie będzie odbudowaną na 
dawuem placu, a wzniesioną zostanie nowa przy 
ulicy Widzewskiej. 

Na miejscu spalonej fabryki stanie wspaniały 
dom mieszkalny. + 

Towarzystwo wzajemnej pomocy techników 
miasta Pabianie wkrótee rozpocznie swoją dzia- 
łalność. Ustawa została zatwierdzona przez mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, 

Osobiste. W sobotę p. prezydent miasta r. d. 
Pieńkowski wyjeżdża do Moskwy na odsłonięcie 
pomnika w Bogu spoczywającego Cesarza Ale- 
ksandra IL. 

Pociąg nadzwyczajny. Po niedzielnem przed- 
stawieniu amatorskiem w Koluszkach na rzecz 
tamtejszego kościoła, wyruszy do Łodzi specyalny 
pociąg, przeznaczony dla tych mieszkańców Ło- 
dzi, którzy udadzą się do Koluszok ua wzmian- 
kowane przedstawienie teatralne. 

Wieczory humorystyczne. Monologista pan 
Artur Zawadzki, zachęcony powodzeniem, za- 
mierza dać jeszcze dwa „Wieczory humory- 
styczne“ w teatrze Victoria w nadchodzącą so- 
botę i niedziele. Na program wieczorów tych 
złożą się najeelniejsze utwory znanych i popu- 
larnych pisarzy naszych, tadzież monologi utworu 
p. A. Zawadzkiego. 

Sprzedaz nieruchomości. Na dzień 4 stycznia 
1599 r. wyznaczoną została w zjeździe sędziów 
pokoju w Łodzi powtórna licytacya nieruchomo- 
ści Ne 1125B i 1126a, przy ulicy Jnliusza, nale- 
żącej do Juliusza Sylke, ocenionej na sumę 
100,000 rubli. 

Nieruchomość ta może być sprzedsną niżej 
określonej ceny % powodu niedojścia do „autku 
pierwszej licytacyi. 

Licytacya. W dniu 29 sierpnia r. b. w magi- 
stracie miasta Łodzi odbędzie się licytacya na 
oddanie w entrepryzę budowy mostu murowanego 
przez rzeczkę Jasień na ulicy Piotrkowskiej (obok 
fabryki Geyera), od sumy 4,13% rs. 6 kop. (iu 
minus). 

Wadyum do licytacyi wymagane jest w su- 
mie 41 rs. 34 kop. 

Most na ul. Piotrkowskiej. Od kilku tygodni 
mieszkańcy Łodzi, zwłaszeza okolie Rynku Geye- 
ra, uskarżają się bezustannie na przerwanie ko- 
mnuikacyi na ulicy Piotrkowskiej, przez rozebra- 


stępcę proponował czlowieka energicznega i dziel- 
nego, któryby potrafił niebezpieczeństwo, grożące 
zakonowi, zażeguać, ale Oberbergen ocknąwszy 
się z zadumy stanął z tą partyą na czele, która 
miała zamiar rządzić, i dla tego po dlugich na- 
radach odłożono wybory do kwietnia. 


Weszły też pod obrady i inne kwestye a 
zwłaszcza Bractwa Jaszczurkowego, gdy w tem 
wielki szpitalnik dał znać, że 4e złowrogą wró- 
żbą przybył poseł z. Gdańska. 

I wpadł Fresler, Mady i rzekł: 

— Wielki mistrzu! 


— Niema wielkiego mistrza — odezwali się 
zebrani. Rządzi obecnie kapituła! 
— Dostojna kapitulo, rzekł on — Ben Aron, 


kupiec i bankier, który miał dużo naszych kapi- 
tałów, uciekł z Gdsuiska. 
— 00? zawołał, zrywając się, Oberbergen. 
— Uciekł. dostojny panie, zabrał skarby i 
podobno uprowadził jakąś chrześciank»! 
Oberbergen nie mógł zapanować nad sobą 
więe z boleścią zawołał: 
— Zgubiony jestem! 
Poezęli się dopytywyć co stracil? 
wał się szybko i rzekł: 
— Cały majątek, cały skarb powierzyłem te- 


Wszystko straciłem. 
Pomiarko- 


: mu bankierowi. 


(D, ©. 1.) 
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nie mostu drewnianego na rzeczce Jasień, obok 
fabryki Geyera. 

Od chwili rozebrania mostu nie przystąpiono 
jeszcze do żadnych robót około jego odbudowania 
lub urządzenia choćby przejazdu prowizoryczne- 
go, pomimo, że ulica Piotrkowska stanowi główny 
przejazd do licznych fabryk za Rynkiem Geyera 
położonych, jak również do miast Pabianic i Zduń- 
skiej-Woli, gdzie ruch kołowy jest bardzo oży- 
wiony. 

Obeenie dopiero wyznaczona na dzień 29 sier- 
pnia lieytacyę (in minus) na oddanie w entre- 
pryzę budowę mostu murowanego w miejsce ro- 
zebranego, co rzecz prosta nieprędko jeszcze na- 
stąpi. 

Aby tylko nie brakło lieytantów, inaczej bo- 
wiem nie przystąpionoby do budowy mostu weze- 
śniej niż z wiosną i całą zimę komunikacya by- 
łaby zamkniętą. 

Fałszywy doktór. Od trzech tygodni w hote- 
ln Polskim mieszkał się doktór wojskowy, 
ubrany w odpowiedni mundur. przy szpadzie i ze 
znakiem akademickim przy boku 

W kantorze hotelowym zameldował się jako 
Jan Medlarski, doktór warszawskiego szpitala 
wojskowego. 

Ponieważ zdradzał on swem obejściem brak 
wykształcenia i niezupełuą znajomość języka ro- 
syjskiego, więc zwrócił na siebie uwagę policyi 
śledczej, która poczęła go śledzić. Wreszcie, gdy 
okazało się że nawet hsty pisali mu ludzie ob- 
ty, ponieważ sam nie umiał ich napisać, naczel- 
nik policyi śledczej p. Kowalik wraz z dwoma 
policyantami udał się do niego i po dokonanej 
rewizyi znalazł podrobioną pieczęć szpitala woj- 
skowego warszawskiego, dużą ilość blankietów 
tegoż i dwa żetony. 

Badany mniemany doktór zeznał, że rzeczy- 
wiście nazywa się Janem Medlarskim, doktorem 
jednak nie jest, a tylko nrzędnikiem klasowym 
tegoż szpitala wojskowego. Przyjechał, by po- 
hulać sobie w Łodzi i przybrał się w mundur 
doktora wojskowego dla zadania większego szyku. 

Ponieważ być może, że Medlarski jest woj- 
skowym, więc p. Kowalik zawezwał naczelnika 
wojskowego powiatu łódzkiego i oddał Medlur- 
skiego wraz w protokółem i przedmiotami zna- 
lezionemi przy rewizyi do jego rozporządzenia. 

Wypadek na kolei. We wtorek pomiędzy przy- 
stankiem Płyćwia i stacyą Skierniewice z powra- 
cającego % Częstochowy wieczorem pociągu space- 
rowego wypadł jakiś mężczyzna na plant ko- 
lejawy. Rx 

Pociąg wstrzymano natychmiast i nieprzytom- 
nego pasażera przywieziono do stacyi Skierniewice 
skąd na lektyce odniesiono go do szpitala. 

Rannemu zagraża utrata życia. 

Przyczyną nieszczęśliwego wypadku było prze- 
pełnienie w wagonach pociągów spacerowych. 

Z Przytułku neclegowego przy ulicy Kon- 
stantynowskiej korzystało od czasu otwarcia t. 
j. od 1 lipca 150 osób. 

Wysoce charakterystyczną jest ta okoliczność 
że do przytułku zgłaszali się wyłącznie prawie 
sami mężczyźni: zaledwie dwie kobiety nocowały 
w przytułka w wyż. wym. okresie czasu. 

Wypadek w fabryce. W sobotę w fabryce Ju- 
liusza Cylke przy ulicy Juliusza pod Ne 32 robo- 
tnikowi Antoniemu Przybylskiema maszyna oder- 
wała lewą rękę. 

Nieszezęśliwego odwieziono do szpitala Ozer- 
wonego Krzyża. 

Pożar. W sobotę o godz. 10 wieczorem w ko- 
rytarza domu NM 39 przy ulicy Mikołajewskiej 
zapaliły się dwie skrzynki z lampami elektrycz- 
nemi, 

, Ogień ugasili domownicy. Przyczyna pożaru 
niewiądoma, 

Kradzieże, W dniu ll b. m. z fabryki Do 
braniekich przy ulicy Wschodniej pod NM 1,'skra- 
dziono kocioł miedziany wartości rb. 100. 

Zawządzający fabryką Fryderyk Roge wska- 
zał polieyi jako sprawcę kradzieży Antoniego Gr. 

— W tymże dniu Chiwie Langfus, zamieszka- 
lej przy ulicy Aleksandrowskiej pod Ne 17 skra- 
dziono dwie maszynki pończosznicze wartości 
rb. 90. 

Poszkodowana podejrzewa o popełnienie kra- 
dzieży Abrama K. 

H. Simonsen, doktór filozofii. W N 173 
„Rozwoju“ w kronice tygodniowej ostrzegaliśmy 
lnehowieństwo nasze przed przedsiębiorcą, nie- 
Jakim Simonsenem. 


S W 
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Obeenie warszawskie dzienniki podają nastę- 
pujące szezegóły o tym pomysłowym doktorze 
filozofii. 

Nazwisko I. H- Simonsena jest znane ducho- 
wieństwu całego Królestwa, bo zapewne każdy 
z P. T. księży otrzymał list z zawartością czte- 
rech papierków zadrukowanych, a mianowicie: 

1) Odezwa (in quarto) z podobizną Ojca św. 
Leona XIII, okolona napisem: „Quam dulce et 
jucundum fratres habitare im Unum!* Poniżej 
wydrukowano: „Z okazyi przypadającego w tym 
roku 20-letuiego jubileuszu elekcyi i koronacyi 
i jak również 60-letniej rocznicy kapłaństwa Je- 
go Ńwiątobliwości Papieża Leona XIII, i ku 
uczezeninu pamięci tak radosnego w historyi Ko- 
ściołą faktu, mam zaszczyt zaprosić niniejszem 
do prenumeraty na grupę fotograficzną, mającą 
przedstawiać portrety wszystkich współczesnych 
biskupów i kapłanów rzymsko-katolickiej metro- 
polii warszawskiej*. Opuszezamy z odezwy tej 
42 wiersze. i dodamy tylko, iż „cena egzempla- 
rza fotografii ustanowiona została na 15 rubli, 
każdy zaś z umieszczonych na tejże grupie księ- 
ży, otrzyma takowy za 12 rubli*. 

2) List (in octavo), zadrakowany po obu stro- 
nach, treścią swoją „filozoficzno - teologiczną“ 
przemawia raczej do kieszeni, a nie do serca 
i duszy adresata, 

3) Rewers drukowany: „Posyłam swoją foto- 
gratie dla zamieszczenia w grupie. „Kapłani 


‘katoliccy metropolii warszawskiej“ i zamawiam 


jeden egzemplarz; nazwisko, urząd i adres, i 

4) Koperta z adresem drnkowanym: „Wiel- 
możny dr. filozofii J: H. Simonsen, Wierzbowa 
N 1, Warszawa“. 

Ponieważ wielu księży zapytuje, co za zacz 
ten dr. filozofii, odpowiadamy co następuje: 

Dr. filozofii Simonsen nie mieszkał i nie mie- 
szka przy ulicy Wierzbowej, tylko przy ulicy 


Złotej pod NM 36, a od dni kilku pod NM 28 
przy ml. Złotej. Przybył on z Petersburga. Wła- 
śeciwie nazywa się on Simonsoln, wyznania 
ewangielickiego, ur. w r. 1841 w Norwegii, 


w mieście Drammen, Wygląd jego zdradza po- 
chodzenie semickie. Dr. Simonsen nie nzyskał 
pozwolenia w konsystorzu na swoje przedsiębior- 
stwo. Był on wprawdzie w biurze konsystorza 
z prośbą o adresy księży, ale pozwolenia na 
grupę fotograficzną nie dawał ani J. E. ks. arcy- 
biskup Popiel, ani konsystorz. Wobec tego nie 
wiadomo czego właściwie chce pan dr. filozofii 
od naszego duchowieństwa? 

Utonięcie. Wezoraj popoładnin w stawie za 
fabryką Allardta utopilo się dwóch robotników. 

Jeden z nich jest żonaty, dragi kawaler. 


Ś. | p. 


kalad? iranivak Bakery Krupiiski. 


W ubiegły wtorek o godz. 5 po poludniu zmarł 
w Warszawie ostatni Pijar, ostatni członiek zgro- 
madzenia, które niespożyte położyło zasługi w spra- 
wie oświaty krajowej. 

Żałobna wieść o śmierci ś. p. księdza Fran- 
ciszka Salezego Krupińskiego smutnem echem 
rozbiegła się wnet po kraju całym, budząc wsze- 
dzie żal szczery i głęboki. Ale bo też zszedł 
do mogiły mąż niepośledniej wiary, gorliwy ka- 
plan, znakomity kaznodzieja, uczony pisarz i pu- 
blicysta. Umysł jego wykształcony gruntownie 
szerokie obejmował horyzonty, chętnie też š. p. ks, 
Krupiński zabierał głos we wszelkich sprawach do- 
nioślejszego znaczenia. 

Jako kaznodzieja, zmarły kapłan cieszył się 
niezwykłą popularnością. Na kazania jego, w sta- 
rej świątyni po-pijarskiej, w których obok treści 
teologiezno-filozoficznej $. p. ks. Krupiński poru- 
szał i tematy etyczno-społeczne na podstawie 
ewangielieznej docisnąć się prawie było niepodó- 
bna. Spokój pozbawiony wszelkiego patosu, jas- 
ność wykładu i siła argnmentaecyi czyniły kaza- 
nia te niezmiernie popularnemi i kto je raz sły- 
szał pozostawały mu na długo w pamięci, 

5. p. ksiądz Franciszek Salezy Krupiński uro- 
dził się w roku 1836 w Łukowie, po ukończeniu 
szkół tamtejszych w 16 roku życia wstąpił do 


| 


| ementarz powąskowski. 
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Zgromadzenia -ks. ks. Pijarów w Opolu. Po ukoń- 
czeniu nowicyatu przeszedł do Akademii ducho- 
wnej w Warszawie, którą ukonezył w r. 1858. 
Otrzymawszy święcenia kapłańskie, jako magister 
św. Teologii objął stanowisko nauczyciela w zgro- 
madzeniu, na którem pozostawał aż do kasacyi 
zakonu ks. Pijarów. Następnie, jako rektor 
skromnego kościoła po-pijarskiego, oddał się z za- 
pałem studyom filozoficznem i wtedy też rozpo- 
czął swoją praeę pisarską „Zarysem historyi filo- 
zofii w Polsce*, który sumiennością w opracowa- 
niu przedmiotu oraz gruntownem zbadaniem żró- 
deł zwrócił powszechną uwagę na początkujące- 
go pisarza. Okres działalności pisarskiej niebo- 
szczyka rozpoczyna się w r. 1863, chociaż już 
przedtem jako alumn zamieścił kilka drobnych 
prac w „Pamiętnika religijno-moralnym. * 

5. p. ksiądz Krupiński przyswoił literaturze 
naszej dzieła pierwszorzędoych autorów enropej- 
skich a mianowicie: „Zarys ustawy angielskiej* 
Daniela Aschera, „Historyę naturalną* Straulego. 


Z oryginalnych prac nieboszczyka na szcze- 
gólniejszą zasługują uwagę: „Przyszłość filozofii 
polskiej*, „W czasy warszawskie, „O produk- 
cyjnej pracy literackiej*, „Uwagi o Supińskim, 
Trentowskim i Milu“ i w. in. rozpraw drukowa- 
nych w „Bibliotece warszawskiej*, „Tygodniku 
Iustrowanym*, „Wieńcn*, „Kalendarzu Jawor- 
skiego“ i „Gazecie warszawskiej“, której ś. p. 
ks, Krupiński od r. 1865 do 1870 stałym był 
współpracownikiem i prowadził w niej dział ar- 
tykułów wstępnych. 

Największy atoli rozgłos zyskała rozprawa 
„O romantyzmie i jego skutkach* drukowana 
w r. 1876 w „Ateneum“. Wywołała ona wrza- 
wę w prasie warszawskiej, autor bowiem prze- 
strzegał w niej społeczeństwo przed wyłącznem 
hołdowaniem fantazyi i pragnął nakłonić je do 
bacznego śledzenia spraw realnych i bieżących 
potrzeb społecznych. 

Nieboszczyk pozostawił sporo rękopismów i 
przygotował do druku trzytomowe wydanie kom- 
pletne prac swoich, gdzie mieścić się mają także 
rozprawy nigdzie dotychezas drukiem nieogłoszo- 
ne. Długie i dotkliwe cierpienie, którego żró- 
dłem było zwapnienie arteryi, nie pozwoliło nie- 
boszczykowi zająć się wydaniem tego dzieła, 
miejmy jednak nadzieje, że znajdą się tacy, któ- 
rzy zamiar zmarłego kapłana doprowadzą do 
skutku. 

5. p. ksiąd Krupiński do ostatniej chwili pel- 
nit obowiązki nauczyciela religii w szkołach war- 
szawskich, ujmując młodzież jasnym i przystęp- 
nym wykładem. Obok podziwu i ezci umiał 
zmarły kapłan budzić w sercach młodzieży i mi- 
łość, bo kochał ją całą potęgą swej zaenej duszy. 

Pogrzeb 8. p. Krupińskiego odbędzie się jutro 
5 popołudniu z kościoła po-pijarskiego na 
St. 
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A powodu śmierci Bismarcka. 


Zmarł Bismarck, a junkierskiej pełna buty 


E "=" [dusza 
Z nad Sprei wprost do tronu Przedwiecznego 
Ty [rusza 
I gwaltownie do niebios dobija się bramy. 
„Stwóreo! — woła Piotr święty — oto gościa 
|mamy, 


Idzie zdawać rachunek z życia swego czynów!* 
— Przedwieczny! jam był wzorem Vaterlandu 
R. 8 synów, 
Ciebie się tylko bałem, prawem dla mnie siła, 
W tę jedynie wierzyłem, choć gawiedź z niej 
[drwiła... 


= + = 

Lecz po prawicy Boga stał Chrystus w koronie: 

Więc wskazując nań Stwórca, rzecze: „Przy 
mym tronie 

Miłość i tylko miłość miejsce znaleść może; 

Ci tylko, eo szli za nim są me dzieci Boże: 

Koma siła przed prawem—nie boi się Boga! 

Więc dla niego, o Piotrze, nie do nieba droga“, 

(„Tydzień Piotrk.*) 
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Z WARSZAWY. 


Z uniwersytetu. Z powodu braku odpowiednich 
rozmiarów saliw uniwersytcie warszawskim, w r. 
b. nie będzie urządzony akt uroczysty, który 
zwykle odbywał się d. 11 września. 

Wykłady medycyny sądowej dla studentów 
3-g0 1 4-go kursu wydziału prawnego powierzo- 
ne zostały prosektorowi na katedrze medycyny 
sądowej r. t. Troiekiemu. 

Tow. kred. m. Warszawy na mocy polecenia 
kancelaryi kredytowej, wkrótce przystąpi do kon- 
wersyi wszystkich listów 5 proc. na 4/44. Wa- 
runki konwersyi dotychczas nie są jeszcze zna- 
ne, w każdym razie jednak dopłata do listów 
5 proc, które wymienione zostaną na 4'/,%, nie 
będzie znaczna, Ogólne zebranie członków towa- 
rzystwa, które ma zdecydować o konwersyi od- 
będzie się dnia 22 września. Operacyę konwer- 
syjną przeprowadzi towarzystwo przy pomoey 
finansowej Banku Państwa, 

Ministeryum skarbu w celu usunięcia możli- 
wych przeszkód przy otwieraniu przez kuratorya 
trzeźwości herbaciarńh i restauracyj — wyjaśniło 
izbom skarbowym, że. zakłady te, jako dobro- 
czynne, pozbawione charaktern handlowego, mo- 
gą być ntrzymywane bez wykupu patentu, Izby 
skarbowe mają prawo udzielać knratorym trze- 
źwości pozwoleń na otwieranie lerbaciarń i re- 
stanracyj, bez wyjednywania pozwoleń specyal- 
nych od ministeryum skarbu. 

Rekomendacya służby. Z powodu zwinięcia 
oddziału rekomendacyi slużby przy wydziale kon- 
troli służących, powstał projekt wzmocnienia kon- 
troli nad prywatnemi kantorami służących. Ce- 
lem wypracowania odpowiednich przepisów, p. 0- 
berpolicmajster powołał osobną komisyę, do któ- 
rej wejdą członkowie zarządu miejskiego i po- 
lieyi. 


Korespondencye. 


Londyn 6 sierpnia, 


Ponczającem jest zbadać uczucia, jakie spo- 
łeczność tutejsza żywi do Niemiec. Samo się ro- 
zumie, że dwór angielski, królowa, jej synowie, 
córki, zięciowie, zbratani, skoligaceni tysiącznymi 
węzłami z niemieckiemi panującemi rodziaami, 
żywią dla nich gorąca sympatyę i więcej nawet, 
że się solidaryzują z viemi. Jedyny wyjątek 
stanowi następca tronu, jego Żona, dzieci i jego 
otoczenie, to, co się tntaj nazywa koteryą Marl- 


borough House: ogranicza się ona do uprzej- 
mości towarzyskiej, ale wstrzymuje się üd ser- 
deczności. 


Nie potrzeba mówić o rządzie, bo ten rządzi 
się nie sympatyami ale interesem i zbliża się 
lub oddala stosownie, jak tego wymagają, nie 
powiem stałe, ale chwilowe stosunki międzyna= 
rodowe. 

Arystokracya i po większej części eale stron- 
nictwo zachowawcze czuje pociąg do Niemiec: 
ich siła materyalna, nastrój duchowy średnio- 
wieczny, monarchiczne i kastowe tradycye są im 
po myśli. Są naturalnie wyjątki liczne, ale 
ażeby znaleść sympatye odwrotne, te, co się 
kierują do demokracyi, do swobodnych instytu- 
cyj i wyzwolonej myśli, trzeba zejść politycznie 
do stronnictwa liberalnego, społecznie do warstw 
średnich i niższych, do klasy przemysłowej, han- 
dlowej i robotniczej, Tam Niemcy nie sa popu- 
larne, a sympatye zwracają się ku ich antypo- 
dowi, Francyi. 

Można powiedzieć, że tradycyjna nienawiść 
ku trancuzom już się zatarła w sercu masy an- 
zielskiej. Do niemców czuje ova nieche, Naród 
cały zdaje sobie sprawę. że niemiec wdziera się 
wstępnym bojem do ich społecznego ustroju, że 
robotnicy niemieccy zabierają chleb miejscowym, 
że we wszystkich biurach i kantorach handlo- 
wych młodzież niemiecka ofiaruje swą praeę za 
niższe ceny i wyciska angielską, że pogląda 
i wyucza się ich metod handlowych i stopniowo 
zabiera klientele, Stało się już pewnikiem, że na 
każdym punkcie kali ziemskiej angielski prze- 
mysłowiec spotyka niemieckiogo rywala. 

Anglia przestała kołysać się do snu upewnie- 


niem swej hegemonii handlowej, a przypisttjac 
swoje porażki niedostatecznej organizacyi szkół 


' technieznych, zabrała się energicznie do ich re- 
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formy i pomnożenia. Ale zanim te szkoły wy- 
dadzą nowe pokolenia, zdolne do współzawod- 
nietwa, upłynie spory kawał czasu i niemcy będą 
go umieli zużytkować. 

Do tych wszystkiech powodów niechęci i o- 
bawy przybył mowy, odkąd uiemcy zapowie- 
działy, że chcą stać się morskiem mocarstwem, 
Anglicy przywiązują wielkie znaczenie do swej 
tloty, gdyż pod jej tarezą krzewi się ich handel. 
Wiedząc dobrze, że niemiecka flota odda takie 
same usługi wzrostowi swego krajowego prze- 
mysłu i handlu, patrzą na nią, jak na zapowiedź 
własnego upadku. 

Jesteśmy tutaj po uszy w kałuży, która obry- 
zzgała błotem wiele głośnych nazwisk najwyższej 
arystokracyi. Gdyby skandal taki zaszedł na 
stałym lądzie, rozkoszowałaby się jego praejś- 
ciami prasa brytańska, dziękując Bogu, jak Fa- 
ryzeusz, że ich społeczeństwo nie jest urobione 
podług takiej modły, Ma się tedy prawo oddać 
im pięknem za nadobne. Wiecie już pewnie 
o bankructwie p. Hooley, przedsiębiorcy wielu 
towarzystw, przedewszystkiem mających na celu 
wyzyskiwanie przemysłu bicyklów i moto-carów. 
Zapytywany przez sędziego śledezego, jak się 
jego miliony uktniły, p. Hooley wskazał z jedluej 
strony na bajońskie sumy, jakie opłacał prasie 
finansowej, aby obębniala jego przedsięwzięcia, 
a n drugiej na te, które płacił utytułowanej ary- 
stokracyi, Lordowie sprzedawali swoje nazwiska 
do rad administracyjnych tych kompanii bez ża- 
dnych ceregieli. A p. Hooley sypał dziesiątkami 
tysięcy funtów, ażeby ich szumnobrzmiącymi ty- 
tułami zwabić dudków na kupowanie jego akcyj. 
Ci wielcy panowie uważali za właściwe otrzy- 
mywać podarki od ambitnego plebejusza. ule 
srożą się dzisiaj, że ich przedujność na jaw wy- 
szła. Są sceny nadzwyczaj pocieszne. Książe 
Sutherland, co wszedł bezinteresownie do jednego 
zu tych towarzystw, wycofuje się pospiesznie, 
lord Warneck udowadnia, że kupił akcye za 
własne pieniądze i nie otrzymał ani szeląga. Ale 
inni! Markiz Albermale otrzymał 25,000 f, szt., 
ale sądził że ta suma była daną mu jako wy- 
grana przez p. Hooley dla niego w jakiejś spe- 
kulacyi, o której naturę zapomniał się dotąd po- 
informować. Hisia Delaware codzień inne daje 


wykręty i żałuje, że mu niepodobna chwilowo 
zwrócie 10,000 f. szt., które otrzymał. Inni dvie- 


dzice wielkich imion ofiarują zwrócić wszystko, 
co im się dostalo w udziale aby tylko ich imię 
nie było wyjawione: nie o czyn im idzie, ale 
o jego rozgłos! Każdy dzień przynosi nową ofiarę 
z reputacyi ludzi, dotąd uważanych za uezci- 
wych: upadają oni w świetle jaskrawem tej indaga- 
cyi. Tracimy ostatnie illnzye. jakie o tej wynio- 
słej arystokracyi jeszeze mieć było można, I jej 
także wnętrze toczy ów robak, przeciw któremu 
niema obrony—żądza złota! 


Z PRASY POLSKIEJ. 


(Dokończenie. Patrz Nt 184). 

Prócz delegata wybiera kółko z pomiędzy 
siebie dwóch biegłych, których obowiązkiem jest 
asystowanie kolejno i kontrola przy ważeniu bu- 
raków w cukrowni przez cały czas trwania od- 
stawy. Kólko nakoniee wysadza komisyę rewi- 
zyjną, z 3 ezłonków złożoną, której obowiązkiem 
jest sprawozdanie czynności delegata i biegłych. 

Taki byłby zarząd wewnętrzny każdego 
kółka. Oprócz wewnętrzuego zarządu każdego 
kólka syndykat posiada zarząd centrainy 4% sie- 
dzibą w Warszawie, jako w głównem centram 
kraja. Delegaci wszystkich kółek tworzą zebra- 
nie główne. Zebranie główne wybiera z pomię- 
dzy siebie prezydyum, składające się z prezesa, 
dwóch wiceprezesów i sekretarza: Qyrócz tego 
zebranie główne wysadza jeszcze komisyę orga- 
nizacyjna, w sklad której wchodzą wszyscy 
członkowie prezydyum oraz przybranych sześciu 
członków rady. Zarząd centralny odbywa swe 
posiedzenia co miesiąc. Prezydyum służy prawo 
zwoływania posiedzeń w razach nadzwyczajnych. 
Na posiedzenia powinni być dopuszczani i plan- 
tatorowie, w skład zarządu głównego nie webo- 
dzący, z prawem głosu, Uchroni to zarząd główny 
od eiasnoty w poglądach i ewentualnej jedńo- 


stronności w rozstrzyganiu kwesty). Wszelkie 
kwestyę rozstrzygają się większością głosów. 
Kwestye wątpliwe oddają się do  ściślejszego 
przedyskutowania komisyi organizacyjnej. Zarząd 
centralny naznacza ròk rocznie cenę na buraki 
„ uwzględnieniem dla każdego kółka miejsco- 
wych warunków, oran załatwia wszelkie kwe- 
stye, związek » uprawą buraków cukrowych ma= 
jące: Obowiązkiem zarządu centralnego jest o- 
prócz tego: śledzenie za postępem nauki i wy- 
nalazków w dziedzinie uprawy buraków cukro- 
wych, oraz przeprowadzenie rozmaitych prób 
i doświadczeń i komunikowanie tego wszystkiego 
plantatorom. Zarząd centralny ma także obowią- 
zek przyciągania do siebie plantatorów nowo-po- 
wstających cukrowni. 

Taka mniej więcej byłaby działalność syn- 
dykatu. Zwróćmy teraz nwagę na materyaluą 
stronę interesu. Przypuśćmy, że każdy delegat 
kółka pobiera za swoją działalność 1000 rs.. 
a biegli i członkowie komisyi rewizyjnej po rs. 
600, co ezyni to razem 4000 rs. Dodajmy jeszcze 
do tego 1000 rs., które każde kółko ponosi na 
utrzymanie zarządu centralnego, opłaty lokałów, 
kancelaryi, formalności prawnych ete. etc, otrzy- 
mamy 5000 rs. kosztów całkowitego utrzymania 
syndykatu, które ponosi każde kółko. Cyfra rs. 
1000 na ntrzymanie Zarządu centralnego i na 
koszty ogólne jest nawet bardzo wysoka, bo li- 
cząc tylko 50 kółek ufederowanych, otrzymamy 
rocznie rs. 50,000. 

Produkcya każdej cukrowni, a właściwie ilość 
przerobu może być średnio przyjętą na 100,000 

500,000 sta A 
korcy zatem 100,000 = przeciętnie » kop. 
korcu, któreby płacił plantator z sażdego korca 
wyprodukowanych i odstawionych do eukrowni 
buraków. Sądzimy, że każdy z plantatorów wi- 
działby w tem własny interes, gdy poświęcając 
5 kop. na koreu na utrzymanie syndykatu, bę- 
dzie w stanie wywalezyć sobie cenę 1 rs. za 
korzee, zamiast 80 kop., zwykle płaconych obec- 
nie, oraz będzie miał gwarancyę, że, jak od- 
stawi 300 pud. buraków, to mu je enkrownia za 
300 pud. policzy, będąc zmuszoną ważyć rze- 
telnie, a nie urwie po jakie 50 funs, lub i wie- 
cej na koren, jak się to dotychczas czesto prak- 
tykuje. Policzmy tylko 15 kop., które przecięt 
nie otrzymują na każdym korcu cukrownie, ileż 
to się nazbiera milionów rok rocznie, które hez- 
karnie pozwalamy sobie wydzierać i wzbogacamy 
gawstkę spekulantów i kapitalistów w przewaź- 
nej części pasożytów ekonomicznych, nie mają- 
cych z produkcyą krajową nie wspólnego. Zasób 
państwowy wzrasta © tyle, u ile każda jego je- 
dnostka jest produkcyjną, jeżeli zaś w państwie 
jedna grupa jednostek żyje kosztem drugiej, to 
zasób państwowy o tyle mviej przyrasta, a o ile 
jest więcej tych drugich. jednostek, to ich pro- 
dukcya ginie. 

Zadaniem syndykatu plantatorów buraczanyel 
byłoby uregulowanie tych anormalnych stosun- 
ków i zmuszenie cukrowni do dania plantatorom 
tukich warunków, w granieach których plantato- 
rowie buraków cukrowych otrzymaliby rzeczy- 
wiste, a nie fikcyjne zyski i eukrownietwo stà- 
loby się dźwignią rolnictwa krajowego. Cukrow- 
nie i wówczas będą znakomitym interesem i świet- 
na lokata dla kapitałów, ale lichwiarskich dywi- 
dend po 30—50. proc. przynoszących, a kosztem 
naszej pracy wyciśniętych raz wyrzee się muszą. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że projekt u- 
tworzenia syndykatu nie jest bynajmniej mrzonką 
niewykonalną, nie wątpimy ani na chwilę, że 
aby stał się on faktem dokonanym. trzeba tylko 
trochę ezynu i trochę solidarności. 


na 


Jubileusz d-ra dana Bielińskiego. 


Jednym z najcenniejszych nabytków medycy- 
ny naszego stulecia są bezwątpienia zakłady 
przyrodo-lecznicze i leczniezo-kąpielowe. Wpraw= 
dzie dawno już nawet w starożytnych czasach 
znane były wady mineralne, obszerne jednak ich 
zastosowanie jest zasługą dopiero wspólezesnej 
medycyny, 

To samo można powiedzieć o hydropatii. Do- 
piero w końcu zeszłego stulecia lekarz angielski 
Currie zaczął poważnie pracować nad zastosowa- 
niem wody w celach leczniczych. 
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Pierwszym zakładem gdzie zaprowadzono sy- 
stematyczne leezenie wodą był Graefenberg. 
Dobroczynne działanie tego zakładu, wytworzyła 
sporą ilość jemu podobnych w Ameryce i Eu- 
ropie. 

U nas potrzebę hydropatycznego zakładu naj- 
pierw odezuł szanowny jubilat -dr. Bieliński. 
otwierając go w 1873 r. w Nowem Mieście nad 
Pilieą. Od tej pory prowadzi on sumiennie swój 
zakład, czuwa nad nim i nie żałuje trudów 
dla stopniowego rozwijania i ulepszania jego. 

Dr. Jau Bieliński urodzony w roku „1534 
w Bilgorajn po ukończeniu w 1553 r. gimna- 
zyum w Lublinie udał się na uniwersytet do 
Moskwy a uzyskawszy stopień lekarski osiadł 
w Nowem Mieście, gdzie odrazu wyrobił sobie 
szeroką praktykę, nietylko w sferach inteligen- 
cyi, ale i pośród włościan, których zjedny wał 
sobie uprzejmością i wysoką bezinteresownoscią. 

W roku 1872 wyjechał dla rozszerzemia swej 
wiedzy zagranicę i badając specyalnie zakłady 
hydropatyczne we Franeyi i w Niemezech za 
powrotem do kraju sam podobny zakład utwo- 
rzył. Nie też dziwnego, że zasługi szanownego 
jubilata ziomkowie uezcić zapraguęli, i że uro- 
czystość ta wzruszająca do głębi ua długo po- 
zostanie im w pamięci. - 

W dzień jubilenszu Nowe Miasto przybrało 
świąteczuą szatę, wiele bowiem osób zjechało się 
tu ze stron różnych, a każdy zapragnął wpleść 
choć jeden listek wawrzynu do ogólnej korony 
jaką uwieńczono zasługi d-ra Bielińskiego, | 

Uroczystość rozpoczęta została Mszą Świętą. 
O godzinie 4-ej odbyła się wspaniała nezta 
z licznemi toastami, K 

Z funduszu zebranego przez uczestników za- 


projektowano założenie pawilonu imienia d-ra 
Bielińskiego. 


Na zakończenie uczty postanowiono, aby tru- 
dy wkoło dalszego rozwoju zakładu wodo-leczni- 
czego podzielić i zawiązać towarzystwo akeyjne, 
któreby pod kierankiem lekarskim dr. Jana Bie- 
lińskiego prowadziło zakład zdjąwszy 4% bark 
jego założyciela administracyę, odrywającą go od 
pracy naukowej i lekarskiej. 


Z kraju. 


Gzichów. W ubiegłą sobotę wieczorem pomo- 
cnik zawiadowcy, Sielezniew, pełniący obowiązki 
słażbówe na odnodze kolei warszawsko wiedeń- 
skiej w Gzichowie, wyprawiając ostatni pociąg 
towarowy, chciał zabrać się tymże pociagiem, by 
pojechać do Sosnowea. Pociąg był juź w pełuym 
biegu, gdy S. wskoczył na stopień węglarki, któ - 
ry był źle przymocowany 1 wysunął mu się 4 pod 
nóg. Trzymając się za swtabę, S. złapany został 
przez szprychy koła za nogę, którą w jednej 


chwili postradał, Z bólu puścił się antaby i upadł. 


na ziemię, gdzie koła obcięły mu drugą nogę. 
Walcząc pomiędzy życiem a Śmiercią W chwili 
gdy wzniósł się na rekach, został uderzony sto- 
pniem wagonu w głowę tak silnie, że nastąpiło 
pęknięcie czaszki. j ] i 

Odwieziony natychmiast do pobliższego Szpi- 
tala w Sosnowcu, nieszczęśliwy dotąd żyje Je- 
szcze, ale nie ma nadziei, aby mógł być urato- 
wanym od śmierci. 

Sieleźniew liczył około 26 lat życia, był ka- 
walerem i wkrótee miał wstąpić w związki mał- 
żeńskie. 

Samochód p. Gajewskiego, rozpoczynający dnia 
16 sierpnia stałą jazdę pomiędzy Piotrkowem a 
Kaliszem, wyruszył z Piotrkowa o godzinie 10-ej 
cano, kierowany przeź montera fabryki „Benz & 
C-o* p. Thana i maszynistę. Sumochód przybył 
do Łasku o godz. 12 m. 15, w Zduńskiej Woli 
był ua g. I m. 21, w Sieradzu o g: 2 m. 22 
i stanał w Kalisza o godz, 6 m. 30 po południu. 
Całe miasto na ulicach i w oknach witało nowy 
środek komanikacyi z zapałem, a przed gmach 
rządu gubernialnego na powitanie wyszedł guber- 
nator kaliski p. Daragan, który w czwartek od- 
będzie podróż w wehikule p. Gajewskiego. 

Szczawin. Tuż za Łagiewnikami jest sobie 
malasia parafijka Szezawin, lieząca 1400 dusz lu- 
dności, składająca się 7 samych małorolnych go- 
spodarzy, to też i kościołek tn malnsi i biedniu- 
tki, potrzebujący pomocy zamożniejszej braci, 


Z 0: A Z A NN m m r 
a w, | R e 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 sierpnia 1898 r. 


i z 


Proboszczem jest J. ks. Franciszek Tymiński, 
tranciszkamun, jedyny zakonnik na parafii w na- 
szej archidyecezyi, cichy, prawie szerszemu kotu 
nieznany, grosz swój ubogi obracający na potrze- 
by swego kościółka. Jednak znaleźli się ludzie, 
którzy w majn dobijali się w nocy do tego ka- 
plava, by zabrać mu jedyny habit, boć więcej 
nie nie znaleźliby u tego nbożuchnego pasterza. 
Kościołek zaś drewniany potrzebuje wiele, należy 
się więc serdeczne podziękowanie p. Trubniko- 
wowi, właścicielowi Szezawina, który ofiarował 
sto rubli na reparacyg dachn i 4 morgi ziemi na 
powiększenie cmentarza grzebalnego. (4.) 

Brzeziny. W Przemienienie Pańskie pobłogo- 
sławiony został związek małżeński przez J. ks. 
dziekana Józefa Kisielewskiego, w  asystencyi 
alumnów akademii uuchowej petersburskiej, mię- 
dzy p. Zofia Turobojską, eórką obywatelstwa 
4 Koluszek, a p. Władysławem Topolińskim, ad- 
wokatem m Tomaszowa. 

J. ks. Józet Kisielewski dziekan brzeziński 
wyjechał na 10 dni w Płockie, obowiązki dzie- 
kańskie spełnia J. ks. Obuchowiez. (9.) 

Bratoszewice. Parafia lwatoszewice, grani- 
cząca % księstwem łowiekiem, posiada kościół 
murowany, utrzymany w zupełnym porządku, 
obecny bowiem pleban J. ks, Antoni Zakrzewski 
nader czynnie i zabiegliwie, krzata się okolo tego 
domu Bożego, to też dwór kościelny wysłał plany 
i anszlagi do rządu ma trzy tysiące rubli na re- 
stauracyę kościoła, ma się bowiem dać nowy 
dach, sklepienie i filary; wapno i inne materyały 
są już na miejscu, a to zawdzięczająe ofiarności 
tamtejszych obywateli p. Rzewuskiego z Brato- 
szewie i p. Lemańskiego % Woli-Błędowej, którzy 
nie szczędzą grosza, skoro idzie o dobro parafii. 
A i ludek nasz, jak czytaliśmy jażź w „Rozwoju“ 
o Dmosinie, nie pozostaje tu w tyle, ale krok 
w krok postępuje za panami nie cofa się od 
ofiar, gdy takowych zachodzi potrzeba. 

Bratoszewice zaznaczają się jeszcze tem, że 
od lat niepamiętnych, założony jest przy pro- 
bostwie spory sad owocowy na paru morgach, 
przy którym jest i szkółka ze szczepami, które 
ludek nasz chętnie nabywa, zakładające przy swych 
zagrodach sady, by mieć pożytek i wygodę—po- 
żytek ze sprzedaży owocu, wygodę, by dziecia- 
ki nie pragnęły cudzego. 

Jakżeż więć byłoby pożądanem, aby wszyscy 
proboszcze na wzór Bratoszewice chcieli pourzą* 
dzać u siebie szkółki owocowe. a była by i iu- 
trata i wielka zachęta dla naszego ludu. 

Na św. Augustyn, to jest 28 sierpnia, przypa- 
da w Bratoszewicach doroczny odpust, na który 
gromadzi się masa księżaków. (4) 

Koluszki. Korespondent z Koluszek przesa- 
dzi} w Nè 170 „Rozwoju,“ donosząc, jakoby 22 
wsie miały zamiar przyłączyć się do wystawione- 
go kościoła w Koluszkach. W takim razie 
musiała by odpaść cała parafia Brzeziny, Łań- 
nów, Jeżów i Gałków, pracy więc dachowej nie 
podołał by jeden tamtejszy kapłan. 

Jeżów. W zeszłym tygodniu szalała w na- 
szej okolicy wielka burza z niebywałem gradem. 
czyniąc w polach duże spustoszenie. 

Tomaszów. J. ks. Wincenty Harasimowicz, 
prefekt miejscowej szkoły ezteroklasowej, miano- 
wany proboszczem parafii Imielno w dekanacie 
kutnowskim, na miejsce jego powołany został 
J. ks. Walenty Brauliński, wikary % Żyrardowa 

„ie. 

Skierniewice. Dnia 7 sierpnia odbył się tu- 
taj koneert wokalno - muzy kalno-deklamatorski. 
Pomimo jednak urozmaicenia programu osób na 


przedstawienie zebrało się nader mało. 


Dnia 10 sierpnia szalała w okolicach Skier- 
niewie niezwykła bnrza z gradem. W jednej ze 
wsi podmiejskiej grad nietylko potlukł okna, da- 
chy, ogołocił drzewa % liści i połamał gałęzie, 
ale poprzebijał owce i cielęta tak, że niektóre 
sztuki bez życia przywieziono z pola. 

Burza szła wielkim szlakiem, czyniąe spusto- 
szenia niebywałe. b 

Częstochowa. Odpust Wuiebowzięcia N, M. 
P, zgromadził na Jasnej Górze tak wielką liczbę 
patników i przyjezdnych, że dawno już nie pa- 
iniętano takiego napływ nabożnych. Bardzo wie- 
le osób przybyło z Warszawy pociągami osobo- 
wemi i czterema pociągami osobowemi i eztere- 
ma, spacerowemi. 

Ścisk jednak na pociągach spacerowych był 
tak wielki, że pomimo dodania jeszcze jednego 
pociagu dodatkowego wagony były przepełnione. 


e E z z W R NO O WO R Z Z O 
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Powrót pociągów spacerowych odbył się we 
wtorek. W dniu tym kasa sprzedaży biletów na 
pociagi osobowe była oblężona przez powracają- 
cych. 


Ochrona leśna. 


W „Warsz. Dniew.* ogłoszono następujący 
okólnik generał-gubernatora warszawskiego do 
gubernatorów w Królestwie Polskiem: 

„W d. 8 czerwca r. b. zatwierdzono Najwy- 
żej orzeczenie rady państwa co do zastosowania 
w gub. Królestwa Polskiego zatwierdzonej Najwy- 
żej w d. 4 kwietnia 1858 r. ustawy ochrony 
lasów z pewnemi jedynie zmianami i uzupełnie- 
niami, odpowiednio do warunków miejscowych. 


Przytoczone prawo ma z jednej strony na ce- 
lu położenie kresu szkodliwej dla ogólnego stanu 
ekonomicznego trzebieży lasów, a z drugiej strony 
pragnie przyczynić się do uporządkowania gospo- 
darstwa leśnego, zarówno w lasach prywatnych, 
jak i publicznych. W myśl prawa tego w gnb. Kró- 
lestwa Polskiego nad ochroną lasów, % wyjątkiem 
lasów obciążonych słażebnościami włościańskiemi, 
obejmuje zarząd ministeryum rolnictwa i dól pań- 
stwa, które działa za pośrednictwem miejscowych 
komitetów ochronnych, złożonych z osób wymie- 
nionych w par. 817 tejże ustawy, z tą jedynie 
zmianą, że zamiast gubernialnego marszałka szlach- 
ty, prezesa gubernialnego urzędu ziemskiego i 
dwóch członków % grona miejscowych właścicieli 
lasów, tutaj wejść mają; prezes miejscowej dyrek- 
cyi szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego i dwaj członkowie z pośród miejscowych 
właścicieli lasów, przedstawiani przez gubernatora 
i zapraszani przez generał-gubernatora warszaw- 
skiego. 

Opiekę zaś bezpośrednią nad ochroną lasów 
obarczonych służebnościami włościańskiemi, za- 
równo pod względęm ich eksplotacyj, jak i eo do 
sposobn nadzorowania, nowe prawo wkłada na 
ministeryum spraw wewnętrznych, które działa 
za pośrednictwem powstającego w każdej gubernii 
połącząnego urzędu gubernialnego do spraw włos- 
ciańskich i komitetu ochrony leśnej, Połączone 
te urzędy kierują się w swych zarządzeniach ya- 
twierdzonemi Najwyżej w r. 1875 przepisami 
i uowemi postanowieniami zawartemi w prawie 
u dnia S czerwca 1898r., przyczem biurowość po: 
lączonych urzędów skupia się nie w komitetach 
ochrony leśnej, działających za pośrednietwem 
zarządzających dobrami państwa lub zastępających 
ich rewizorów leśnych, lecz w kancelaryach gu- 
bernialnych urzędów do spraw włościańskich pod 
bezpośrednim kierunkiem stałych ezłonków. Wo- 
bec tego p. ministrowi spraw wewuętrznych po 
porozumieniu się z p. ministrem rolnictwa służy 
prawo udzielania połączonym urzędom szezegóło- 
wych instrukeyj co do sposobu i trybu wykony- 
wania poruezonych tym urzędom obowiązków. 


Z tego, co się wyżej powiedziało, widoczna 
jest ważna różnica między wymaganiami nowego 
prawa dotyczącemi sposobu rozpoznawania i roz- 
strzygania wszelkich spraw, stosownie do tego, 
czy w sprawaeli tych chodzi o ochronę lasów 
obaręzonych słażebnościami, czy też lasów wszel- 
kich innych kategoryj. Nie zawadzi tu jednak 
dodać, że rozstrzyganie wszelkich spraw wyni- 
kających z powodu wykonywania przez włościan 
prawa służebuościowego w lasach, zapewnionych 
im w tabelach likwidacyjnych, pozostaje, jak 
dawniej, atrybueyą miejscowych urzędów do 
spraw włościańskich. 

Prawo z d. 8 czerwca r. b. zostalo już ogło+ 
szone w d, 17 lipca („Zbiór praw“ Ne 86), pra- 
gnąc więc teraz tylko zastosować jak najprędzej 
i jak najprawidłowiej w powierzonym mi Najwy- 
żej kraju ten nader ważny akt państwowy, pro- 
szę najaprzejmiej Wielmożnego Pana, abyś ze- 
chciał już obecnie: 
| a) przedstawić do mego zatwierdzenia osoby 
z pośród miejscowych właścicieli lasów, mające 
wejść do składu komitetów ochrony leśnej w cha- 
rakterze ezłonków tychże komitetów; 

b) za pośrednictwem zarządzających dobrami 
państwa lub jeh zastępców, jako teź urzędów do 
spraw włościańskich i inuych instytueyj powie- 

| rzonej pam gubernii, zebrać dane i ułożyć wy- 
| kaz wszystkich lasów w gabernii, podlegających 
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komitetom ochronnym i wymienionym połączo- 
nym urzędom; 

e) porozumieć się % miejscowym zarządzają- 
cym dobrami państwa lub jego zastępcą, jako 
też polecić stałym członkom urzędów do spraw 
włościańskich, aby jaż teraz zajęły się opraco- 
waniem projektów rozdziału nadzoru nad lasami 
między organy leśnietwa rządowego, policyę i 
komisarzy do spraw włościańskich, przyczem 
tworząc okręgi ochronne, oddawane pod bezpo- 
średni nadzór danej osoby podlegającej komite- 
towi ochronnemu, należy trzvmać się podziału 
terytoryalnego gmbernii, „mając zarazem na oku 
możność zaprowadzenia nie nominalnej, lecz rze- 
czywistej kontroli nad lasami ze strony każdego 
z wyszczególnionych organów; im większej prze- 
to liczbie osób powierzy się nadzór, tem skute- 
czniejszym może się on okazać, każdy bowiem 
nadzorujący mieć będzie pod swym nadzorem 
mniejszą przestrzeń i będzie w możności spełnia- 
nia swych zadań co do ochrony lasów bez 
uszczerbku dla swych obowiązków; 

d) w najbliższej możliwie przyszłości zorga 
nizówać komitet ochrony leśnej z osób wyszcze- 
gólnionych w par. 817 ust. leś., przyczem nie- 
zatwierdzenie przezemnie we właściwym czasie 
członków-właścieieli lasów nie powinno być 
przeszkodą do rozpoczęcia czynności komitetów 
ochronnych, albowiem uchwały komitetów tych 
mieć będą na razie wyłącznie charakter dyspo- 
zycyj a do prawomocności ich wystarcza, aby 
na posiedzeniu, oprócz przewodniezącego lub jego 
zastępcy było najmniej ezterech członków ko- 
mitetu; 

e) poczynić kroki w kierunku jaknajszerszego 
zawiadomienia właścicieli lasów o otwarciu czyn- 
ności komitetów; 

f) po utworzeniu komitetów ochrony leśnej 
przystąpić do utworzenia połączonych urzędów; 

g) porozumieć się z zarządzającym dobrami 
państwa (lub jego zastępcą), jako też polecić 
stałym członkom, aby wspomniane wyżej pro- 
jekty podziału gubernij na okręgi ochrony leśnej 
oraz projekty rozdziału nadzoru nad. lasami obar- 
czonemi służebnościami, przedstawili do zatwier- 
dzenia wskazanym instytucyom o ile można na 
pierwsze już ich posiedzenie; 

h) w tenże sposób upoważnić zarządzających 
biurowością komitetów do prowadzenia kore- 
spondencyi w imieniu komitetu i wydawania 
tymezasowych rozporządzeń, w celu przygotowa- 
nia materyałów dla komitetu, oraz nadać wszyst- 
kim członkom nadzoru miejscowego odpowiednie 
pełnomoenietwa eo do prawa sporządzania pro- 
tokałów w razie ujawnienia wykroczeń przeciwko 
prawu ochrony leśnej. niektórych zaś członków, 
uznanych za dość doświadczonych, npoważnić 
nadto do wytaczania winnym akeyi sądowej 
i zakładanie skarg i apelacyj j od wyroku; 

i) porozumieć się % miejscowym zarządzają- 
cym dobrami państwa co do najszybszego uja- 
wnienia lasów ochronnych i eo do zastosowania 
wskazanych w ustawie środków, mających na 
celu opiekę nad temi lasami. (D. n.) 


Ostatnie wiadomości, 


Kwestya n macedońska. 


Zamieszkali w Bułgaryi Macedończycy, któ- 
rzy mówiąc nawiasem zachowali się w ostatnich 
miesiącach tak spokojnie, iż świat prawie już za- 
pomniał o jątrzącej się od dawna „kwestyi ma- 
cedońskiej,* poczynają znowu się ruszać, lecz 
tym razem nie w celu zbrojnej przeciw Tnreyi 
demonstracyj, ale jedynie, jak fo zaznacza prasa 
sofijska, w intencyi przypomnienia mocarstwom, 
że kwestya macedońska ciągle jeszcze istnieje. 
Ka temu zebrał się w zeszłą niedzielę w Sofii 
kongres, którego zadaniem miało być zredagowa- 
nie memotyału. do wszystkich mocarstw i obmy- 
ślenie zarządzeń na wypadek gdyby wyrażone 
w memoryale żądania nie znalazły posłuchu u ga- 
bimetów zagranicznych. Ponieważ kongres obra- 
dował przy drzwiach zamkniętych, więc tyle tyl- 
ko wiadomo, że uchwalono rozesłać memoryał, 
który po dosadnej charakterystyce istniejących 
w Macedonii nieznośnych stosuuków przychodzi 
do wniosku, iż przepr owadzenie ogłoszonego w ro- 
ku zeszłym przez centralny komitet macedoński 
programu autonomicznego, jest nieodzowną konie- 
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leko idące żądania, iż praw dopodobnie trzeźwiej 
myślące koła macedońskie nie mają wiary w ry- 
chłe jego spełnienie. Nie ma bowiem mocarstwa, 
któreby zechcialo popierać u W. Porty z potrze- 
bnym naciskiem tego rodzaju postulaty, jak n. p. 
ogłoszenie Macedonii prowineyą autonomiczną pod 
zwierzehnietwem sultana, wiedząc z góry, że to 
mogłoby dać powód do nowych zawikłań na pól- 
wyspie Bałkańskim. Z tego teź powodu, wedle 
przekonania decydujących osobistości w Sofii, 
miacódończycy zadowoliliby się ostatecznie skrom- 
niejszemi reformami. o ile te dawałyby rękojmię, 
że ludność chrześciańska będzie wyzwoloną z pod 
przygniatającego ją wszechwładztwa organów tū- 
reckich i otrzyma względne przynajmniej swabo- 
dy: obecne bowiem jej położenie jest istotnie go- 
dnem pożałowania i usprawiedliwia poniekąd te 
wulkaniczne wybuchy, jakie od czasu do czasu, 
a w ostatnich latach coraz częściej wydobywają 
się z gruntu macedońskiego. 'Po też pomienione 
osobistości podnoszą, że praguaćby należało jak 
najusilniej, aby mocarstwa zechciały zwrócić bacz- 
ną uwagę na te przynajmniej żądania, wyrażone 
w memoryale, którym możnaby zadość uczynić 
bez uszczuplania praw monarszych sułtana i bez 
nadwyrężenia jedności państwowej, albowiem ich 
uwzględnienie przyczyniłyby się uiezawodnie do 
utrzymania spokoju w Macedonii i zapobiegłoby 
niejednej w przyszłości niespodzianee. 


Telegramy. 


Petersburg 15 sierpnia Zmarł} członek rady 
wojennej generał-lejtnant Qzerniajew zdobywca 
Taszkentu i Turkestanu. Generał  Czerniajew 
zmarł w majątku swoim Tulbyrzyce w gub. mo- 
ilowskiej, 


Niższy Nowogród, 18 sierpnia. Skutkiem nie- 
ostrożności robotnika zgorzał doszezętnie dom 
pracy Rukowisznikowa. Niedołężni starcy znajdu- 
jący się w schronieniu zginęli w płomieniach. 
Wydobyto 13 trapów. Liezba ofiar ma być zna- 
cznie większa. 


Poznań, 15 sierpnia. Z wiarogodnego Źródła 
zapewniają, że wiadomość jakoby rząd pruski no- 


sił się m myślą wydalenia z Poznania polskich 
artystów dramatycznych, poddanych zagraniez- 


nych, jest zmyślona. 

Bytom, 18 sierpnia. Z miejscowości Brzezinka 
wydalono 32 robotników galicyjskich, przybyłych 
tamże na robotę. Odstawiono ich do granicy pod 
eskortą policyanta i żandarmów. 


Peszt, 18 sierpnia. Prezesi ministrów: hr. Thun 
i hr. Banffy narady prowadzić będą w dalszym 
ciągu 24 sierpnia w Peszcie przy udziale tych 
obnstronnych ministrów, do których wydziału na- 
leżą sprawy ugodowe. 

Budapeszt, 15 go sierpnia. Decyżyu cesarza 
w sprawie ugody wypadła y w myśl projektów hr. 
Banfty ego. 

Waldenburg (5zlązk austr.), 15 sierpnia. W Sta- 
rej Wodzie w tamtejszym szybie górniczym ezte- 
rech górników zostało zabitych z powodu nrwania 
się kosza, którym do szybu się spuszezali, Kosz 
rozbiła spadająca szyna żelazna. 

- Budapeszt 15 sierpnia. Burza na Węgrzech 
onip ia drogi, mosty i zasiewy. 

Paryż 15 sierpnia, Wkrótce ma być wytoczo- 
ny proces olbrzymi o zdradę stanu. Jako oskar- 
żeni staną przed sądem: Picquart, Leblois, senator 
Scheurer-Kestner, bracia Dreyfusowie, senatorowie 
Rane i Trarieux, Clemenceaux i Jaures. 

Paryż, 18 sierpnia. Rojaliści i imperyaliści 
urządzili kilka bankietów na nezczenie dnia uro- 
dzin Napoleona I. W wygłoszonych mowach 
wspomniano o sprawie Dreyfus a i czyniono zà- 
rzut republice, że pozwała znieważać armię, prze- 
ciw parlamentaryzmowi zaś podniesiono zarzut, 
iż chce zniszczyć armię. 


Program ten wszakże zawiera tak da- į 


Madryt, 18 sierpnia. Minister spraw zagra- 
nieznych otrzymał oficyalną wiadomość o zniesie- 
nia blokady na Kubie. Telegraficzne połączenie 
u Kubą przywrócone. 

Rzym, 18 sierpnia. Stan zdrowia Ojea św. 
zadawalający. Dr. Lapponi zezwolił, aby Papież 
odbył już zwykłą przechadzkę i nadal regularnie 
udzielał audyencyi, 

Waszyngton, 18 sierpnia. Nadeszła tutaj 
z Hongkongu wiadomość urzędowa o poddaniu 
się Manilli amerykanom. Admirał Devey zażą- 
dał poddania się miasta w ciągu godziny. Wo- 
bee odmowy ze strony hiszpanów admirał Devey 
zarządził ostrzeliwanie miasta, co było tak ska- 
teczne, że hiszpanie wywiesili wkrótce białą fla- 
gę. Bombardowanie uszkodziło tylko przedmie- 
ścia; miasto jest nietknięte. 

New-York, 18 sierpnia. Generał Wilson tele- 
grafuje, że mieszkańcy miasta Ciele na Portorieo 
wywiesili po odejściu hiszpanów chorągiew ame- 
rykańską. Hiszpanie powrócili, zdarli chorągiew 
i zamordowali nożami 99 osób. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA, Ks. Kolasiński z Opatowa, Rady 
z Warszawy, Dzano-Szwili z Achałcycha, Borzuchowski 
z Wierzbua, Bilig z Wilna, Rozen i Fiomkian z Płocka, 
Jakubowicz Lilienthal i Mosdort z W arszawy, Ter-Ogani- 
czow z Tyflisu, Okojew z Gury, Grabowski z Ozorkowa. 

GRAND HOTEL. Hirschorn z W aszawy, Tewel Aron- 
son z Mitawy, Willelm Miiller x Berlina, Lewenstein z 
Zawiercia, Sergiej Celiszczów z Łodzi, Hermann Janson 
z Offenbach, Leo Rosenthal z Berlina, Panl Guttman z 
Caunstettu, Rudolf Piseiman z Czernowska, Szlama Szpnan- 
der z Grodna, Izydor Hessen z Odessy, Benedykt Borman 
z Warszawy, Frisch z Warszawy, Frydoryk Wolf z Ko- 
lonii, Goldman z Warszawy. 


PODZIĘKOWANIE, 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią postuge przed- 
wcześnie zgasłym trojgu mym dzieciom, a mianowicie pa- 
nom, którzy na własnych barkach ponieśli drogie mi szeząt= 
ki ua miejsce wiecznego spoczynku, czcigodnemu ks. Czaj- 
kowskiemu za wypowiedzenie nad grabem słowa pociechy 
szkole pani Jastrzębskiej za wieniec i udział w pozrzebie, 

jak również wszystkim Życzliwym za okazane mi liczne 
dów ody współczncia, wyjątkowo zaś Szanownenu chlebo- 
dawcy panu I. Petersiige za pomoc materyalną składam 
niniejszem serdeczne s „Bóg zapłać, 

Zarazem poczytuję sobię za obowiązek NY razić uaj- 
szezersze podziękowanie za energiczny ratunek i wyjatko- 
wą troskliwość, jakie zawdzięczam Szanownym pp. dokto- 
rom Kohnowi i Bondy, oraz starszómn felezerowi p. Wol- 
mann, w szczególności zaś Sżanownemu doktorowi p. Toch- 
termann, który niestrudzoną swa opieką uratował życie 
żonie mej i dwojgu dzieciom, zagrożonym wskutek nie- 


szezęśliwego wypadku. 
dan Jakubowski. 


(Odpowiedź na ogloszenie 
Pinkusa Ganca, 


Ponieważ Pinkus Gance w rozrzuconych swo- 
ich afiszach ogłasza wszystkim w Łodzi, że żaden 
z łódzkich magazynów obuwia nie może ' konkuro- 
wać z jego nie tylko cenami, ale doborowym to- 
warem; na to ja niżej podpisany J: in Kuntze, maj- 
ster szeweki, mający swój magazyn przy nl, Kon- 
stantynowskiej NM 1. odpowiadam, że obowiązuję 
się płacić za męskie kamasaki temuż panu Gancowi 
nie po 3 rs, 50 kop., jak on ogłasza, ale po czte- 
ry i za damskie, które on ceni po 2 rs, 75 kop., za- 
placo po trzy ruble z kopiejkami, jeżeli mnie te 
kamaszki dostarczy w tym materyale i ze skór po- 
chodzących z tych samych fabryk, z których ja to- 
war ożrzymuję. 

Jestto tylko dowód, jak reklamują swój towar 
ladzie i jak 5z, publiczność często brana jest na ta- 
nie ceny, które w rezultacie wypadną daleko dro- 
żej, niżby nabyła najkosztowniejszy towar. 


Jan Kuntze, 


MAISTER SZEWCKi. 
Konstantynowska M 1. 


— 
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Zapis nowowstępujących odbywa się na mojej 


Ę PENSYI PRYWATNEJ 


à 
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KUPIEC 


rutynowany, posiadający kilkunastoletnią praktykę w branży manufaktir- 
nej, bardzo zdolny sprzedawca, chrześcianin 


POSZUKUJE ODPOWIEDNIEJ POSADY 


w większym domu handlowym lub przemysłowym. Oferty pod literami I. K, 
167 w administre acyi „Rozwoju“ | 
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» dla chłopeów i dziewcząt, oraz w 
» KLASACH HANDLOWYCH 


P dla kobiet i dziewcząt od lat 14, dnia 13 sierpnia n. st. Rok szkol- 
ny w obydwóch zakładach rozpoczyna się dnia 22 sierpnia n. St. 
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7 Dziś i eodziennie 


Ź Koncert 


RZ Orkiestry wojskowej 39 piechotnego pułku Tomskiego w ogrodzie przy 
| % domu majstrów tkackich ua rogn ulic Piotrkowskiej i Przejazd pod dy- 


Szkole prywatnej 
Y rekeyą kapelmistra SIERŻANTOWA. 


pr zy hi; Ewangielickiej 18, lekeye „X NAJ t się 16 Początek o g. 8 wieczorem, w niedzielę i święta o 5 popoł. 
sierpnia. Prośby o pr Żżyjęcie są przy, jmow ane codziennie od go> % Wejście w święto 20 k. dzieci 5 k. w dnie zwyczajne 15 k. dzioci5 k 


dziny 8 rano do godziny 4 popohudniu. BRABBABRZSBARRAARRARARRAKKĄ 


Oprócz przedmiotów obow iązkowych, udziela się w szkole 
lekcyi muzyki. 7999999999 P034444446404644959 
Mam zoszczyt zawiadomić szanownych rodziców i opiekunów, że 


AR Ta o » z upoważnienia władzy szkolnej otwieram d, 10 (22) sierpnia przy 4 


> ulicy Rozwadowskiej N 15 
Meander Zimmer. S$ pwuklasową Szkołę Prywatną 
WUSOECUKUYPUYWUUWNUBNNUUNNM 


dla dziewcząt i chłopców % pięcioletnim kursem. 
DYREKCYA 


Na żądanie udzielane będą lekcye muzyki i dzieci przysposabiane do 


gimnazynm. Zapis uczennic i uczniów odbywa się eodziennie. 
pp. HANICKICH 


Gorliwa i macierzyńska opieka nad wykształceniem gruntownem umysłu 


i serca, powierzanych mi dzieci, bedzie usilnem mem st: araniem, aby sobie 
zjednać ogólna nfność szanownych rodziców i ustalić powodzenie dla nowo 
mających się otworzyć zakładów. 

Przełożona HEL EN A KUN NKEL. 
prosi uprzejmie wszystkich, Erara zaliczyć się 

w poczet jej uczniów, by zechcieli jak najwcześniej 

składać podpisy, ułatwi to bowiem zarówno urządze- 

nie egzaminów wstepnych, jakoteż i przy stąpienie do 


PPERPPPOPPKKKAGKCEEiKAKKk 
umi lhidril | € 
ułożenia rozkładu godzin. 
Zapisy przyjmuje obecnie skład nut pp. Gebethnera 
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| Choroby weneryczne, moczopłciowe 
| i skórne. 

Ul. Cegelniana M 23 (róg Zacho- 
| dniej) Rano od 8—11; popołudniu: 
| 
| 
|| 


i Wolfa, gdzie prócz tego zaopatrzyć się można w regulamin POLECA. 
Dyrekcya podaje do wiadomości ogółu, że istnieć także będzie farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 
| 
SRAARARARRARARSKRAKAKARZABAĆ ję datek ć- Dr. l. Grosglik, 
Piotrkowska M 182. 


3 Wyborne. gotowe do użycia, farb 1 g 
KEANE od l-go Września zaś b. r. kancelarya szkoły muzycznej Bzy, y, olejne do zaciągania podłóg, 
drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 
przy szkole muzycznej 
W szkole prywatnej 
*"7 > i 1 ri i BĘ 
PZBOEPPOŃA ulicę | F>] lekcye szkolne rozpoczynają 
| się 4 dniem 6 sierpnia s. st., 


od 5—8; panie: od 3—4 popołudniu. 


mP Przejazd NM 8, 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 86. Przy tej sposobności malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 
KLASA DEKLAMACYI. ZARARRAGRODADAASZSAZKZKKKS 
Fabryka Rękawiczek 5 Eugenii Snay Ś 
EO 
Piotrkowską Ne 11. 3 zapis dziewcząt i chłopców 


W szkole 4-ro Kl. realnej 


A 
UE. ! 00 b codz hlo j 
, Vis-à-vis Pasażu Meyera. ES c "EM M He! yty a 
| 
%| I. GRACZYKA, 
|| 
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W Pietrzykowie ż 
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N poczta Opatówek. 4 
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nl, Św. Andrzeja „M 13, 
M „Zapis uczniów rozpoc ni się d. 
1,a początek lekcyj d. 25 b. m. 


ok: uczniów do 4-ch klas wyż- 
szych, z których wszystkie są czyn- 
| ne, szkoła przyjmuje dzieci zupełnie 
| i a ace. 


DA | EEG 
sad rake Ta 
Pioti u ska 165. l-a a U 


| 
| 
| 
x 0 ; czysty do we- 
| pujących uczennic dbywają wnętrznego użyt- 


się codziennie od godz. 9-0] ku można dostać 


sprzedania e 
po 1 kop. | funt żywej wagi. | do 3. Lekcye wakacyjne roZ- | w składzie piwa W. Kijok 
pe poezną się l-go lipca, a rok |; Komp. Ulica Widzewska N 


-PRRRE>PRRZPRPRBRPRPAGGARdkkEkEkśGAK | szkolny 4(16) sierpnia r. b. | "48. Telefonu 369. 626 


o krów czystej krwi holenderskich mlo- 
dych, cielnych lub świeżo wycielonych do g 


Zapis i egzaminy nowowstę- 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 18 sierpnia 1898 r. 


N 158 


8181818080818000818081016080919101097000000000080808000808080800090078 


USKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
Pomoc” 


zawiera dożywotne ubezpieczenia od wypadków na kolejach Żel. 
obejmujące skutki wszelkich uszkodzeń cielesnych, odniesonych przez ubezpieczonego na którejkolwiek ze służących do publicznej lokomo- 
cyi dróg żelaznych świata włączając, koleje podjazdowe, miejskie, konne, elektryczne, koleje na linach i na kołach zębatych, nadpowietrzne 
i i podziemne. 

Za ubezpieczenie a) na wypadek śmierci kapitału rs, 3000, oraz b) dożywotnej renty rs: 300 rocznie ie) dzien- 
nego odszkodowania rs: 1. Wynosi jednorazowa premja (za a, b, c) rs. 10. 

Deklaracye na wymienione ubezpieczenia przyjmują oprócz Dyrekcyi w Petersburgu, 
Jeneralna Reprezentacya w Warszawie, W. Kremky $% Co. Lesz- 
no.» I i Główna Agentura w Łodzi, Edward Kremky & Co. Space- 


rowa 27. 
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Łódzka 7-kl. Szkoła Handlowa 


założona przez Zgromadzenie kupców miasta Łodzi. 


Egzaminy wstępne do Szkoły trwać będą od 3 (15) do H (23) 
września włącznie. 

Ogłoszenie rezultatów egzaminów nastąpi 14 (26) t. m. 

Rozpoczęcie lekcyj naznaczone na 15 (27) września r. |. 

W roku szkolnym 1898/9 otwarte będą: 

Klasa przygotowawczą w 2-ch oddziałach: niższym i wyższym. 

1 gal 

4 MI w odpowiedniej ilości równoległych addziałów. sto- 
sownie do ilości kandydatów. Kandydaci do egzaminów powinni być tak 
przygotowani, jak do odpowiednich klas szkół "realnych rządowych; któ- 
rych programów należy się trzymać. 

Prośby należy podawać na imię Dyrektora Szkoły do dnia 30 sier- 
pnia (Il września), Łódź, Dzielna N 41 i do każdej prosby dołączyć 
a) metrykę urodzenia, b) świadectwo pochodzenia, c) świadectwo lekar- 
skie o szczepieniu ospy i o stanie ogólnym zdrowia — jakoteż kopie pry- 
watne tychże dokumentów na zwyczajnym papierze. 

Blankiety na podanie do dyrektora (użycie ich nie obowiązkowe) 
przesyłają się żądającym, lub wydają w szkole na żądanie. Wpis wynosi 
w klasie przygotowawczej 60 rs.; w pozostałych 100 rs. rocznie, 

Uczniowie, którzy ukończą całkowity kurs nauk Szkoły, korzy- 
stają z praw przysługujących wychowańcom szkół ; 
realnych rządowych—tak pod względem powinności wojskowej, 
jak i pod względem wstępowonia do wyższy eh zakładów naukowych. 

Oprócz tego dostępują tytułu osobistego obywatela honorowego, koń- 
czący zaś kurs nauk x odznaczeniem, otrzymują stopień kandydata nauk 
handlowych. 

Programy Szkoły otrzymywać można od 8 (20) sierpnia w 
Zarządzie Szkoły codziennie z wyjątkiem niedziel i świątod 10—12 rano. 


Humber £ Co. 
SKŁAD FABRYCZNY WELOCYPEDÓW 


w Warszawie 
Ne 57 NOWY-ŚWIAT Ne 57. 
Z POWODU KOŃCZĄCEGO SIĘ SEZONU 
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„Łódzkie Towarzystwo Assenizacyi Otwock“ w Łodzi 


Oczyszcza i dezynfekuje doły ustępowe przez torfowanie łącz- 
nie z polewaniem oryginalnemi płynami ang. firmy 
„Jeyes** w Londynie. Skutek natychmiastowy. 


Łaski, ul. Widzewska M 70, telefonu M 174, 


„losBoreno qeuzypoto. r. 


"Redaktor í Wydawca W. Czajewski. 


46.3R36.9:4-0:0:9:6:6 | YBURZPYDRNUWU 
W 3-klagowej Szkole Handlowej | |” 5z%ole prywatnej 
PRYWATNEJ 


Przejazd Ne 14. 
Piotrkowska JM I 


| zapis uczniów P a się codziennie 


od g, 9—4.. 
egzamina wstępne rozpoczną 


121. 
lekcye rozpoczną się 
24 sierpnia. 
się dnia 10 (22), lekcye zaś 
17 (29) sierpnia. 


każ. Goglzen. 
POSPPPRUAAKUA BKBARRRRARARRA 
W szkole prywatnej | 


Na do sprzedania 
przy w. Zachodniej : 
lektye rozpoczną się 


trzy eleganckie jednokonne 


nowe powoziki 


w fabryce powozów 
L Lipińskiego. 
BRW EROW A 5, 


1224 sierpnia. 
THOMAS, 


URUG IPI AA 


Zawiadamiam Szanownych Rodzi- 
ców, że zapis uczennie na mojej 


PENSYI 


i pr zy ul. Średniej 23;rozpoczął się 
|16 sierpnia, lekeye 22 b. m. 


 BASKEBERRARAA | vernia „Rogesda ua Norty 1 
Ar Ta BoE E: t e: h ie r 
Kto cier p I na 


I 
| przez magistrat łódzki. Złożyć tamże. 
|| 


| 
I 
| Ni: gel do sprzedania. 
| Zawadzka 37. 
i 
niech się uda na ulicę 


"OGŁOSZENIA DROBNE, 


a cukierni A. Roszkowskiog ro potrze Iny 
jost uczeń, Wymagane jest Swiadectwo 
z nkońc zenia” dwóch kle äs. 


| GG" wiorsty odległe od Nowego Ryn- 

«x na folwarkn Stoki jest do wydzier- 
żawienia zaraz polowanie. na przestrzeni 
około 360 morgów. Bliższe warunki wska- 
że cukiernia Kovrada ua Nowym Rynkn. 


Wiadomość nlica 
257. 


Ni: auczyciel potrzebny na wieś o sześć 
mil od Łodzi do czworga małych dzieci 
ze znajomością języka PORZE ro. Wiado- 


mość nl. Przejazd N 12, n pani Rozalii 
Mie li alskiej. 255. 
BD: sprzedania powóz nżyw any, lecz w 


dobrym zupełnie stanie, oraz bryczka 
na rosorach i trzy ubrania na konie, 
Ww ólcz: ińskicj i Św. Andrzeja Ne 18. 


zachodnią 53 
Hotel Angielski. 
Takowe usuwam z korze- 
niem w kilka minut bez bólu 
i niebezpieczeństwa, choćby 
nawet zastarzałe, a to za po- 
mocą maści bez użycia stalo- 
wych H 


1. Pierzchalski. 
JToazn ( 6 A ayit "=" 


Bóg 
_ 254. 
eometra przysięgły, Wladyslaw S Sta- 
rzyński, Łódź, ulica Południowa M 8, 
wykonywa wszelkie czynności w zakres 
miernictwa wchodzące, do wszystkich władz 
i instytncyi tak rządowych jak i prywat- 
nych, przyten mając wykońć zony © ałkowity 
pomiar m. Lodzi, jest w możności załat- 
wiać czynności miejscowe szybko i do- 
słow słownie. 152. 


Z" paszport Adama Rafkowskiego, 
Z.: ydany z gminy Dabroszów. 


W drukarni „ROZWOJU“, Piot:kowska 81 


